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O RZĄDZIE W  W O JN IE  N A R O D O W EJ.

( Ciąg dalszy. )

Dworacy Konstantego nader konsekwentni w rzemiośle 
swojem, wojsko polskie nie do żadnego wojennego przewi­
dzenia , ale jedynie do hecy pretoryańskiej ćw iczy l i ; a 
jeżeli jedna strona tej zapamiętałej gimnastyki z wielkim 
rzeczywiście pożytkiem datasię przyłożyć do sprawy po­
wstańczej w roku 1831, to pewnie nie winaGwibertów i 
Folardów Saskiego Placu. Strategiści co tak mozolnie 
strzegli kompletu haftek przy raba tach  i glansu leder- 
werków; tak tycy , co pisali tomy o rozkładzie poruszeń 
na tempa i wlasnemi rękami ubierali posyłki do W. 
Księcia niezawodnie w leni nie mieli intencyi i przeczucia 
kampanii przeciwko Moskwie. Na rewiach Powązkow­
skich, ci panowie nauczyli się dobrze blednieć przed 
bratem cara i wetować sobie na podwładnych obelgi 
znoszone od zwierzchników, ale strategii i tak tyk i tyle 
tylko , ile jej do sołdackiej rozrywki najciemniejszemu, 
i najtrwożliwszemu z wodzów potrzeba było. Szkoła 
Konstantego umyślnie wynalezioną została dla ukształ- 
cenią najdzielniejszych żołnierzy a najniezdolniejszych 
Jenerałów ; skoro ją  konstytucya  żywcem i bez żadnej 
modyfikacyi wprowadziła do powstania , cóż mogła in­
nego wydać jak  bitwy Grochowskie, Ostrołęckie i W a r ­
szawskie ? jak  krwawe igrzyska w których poniewieranie 
męstwa i wprawa mechaniczna batalionów służyć mu­
siały dopiero za experymentacyę dla starych a k rn ą ­
b rnych  nieuków?

W szakże la karłowatość umysłowa wszy stkich szlabs. 
olficerów i Jenerałów fabrykacyi Konstantynowskiej 
dała by się do pewnego stopnia zatrzeć w powstaniu 
znakomitein hetinaństwem i napływem nowego pokole­
nia wojennego , gdyby niezdolność myśli w dowodzą­
cym , nie zdradzała stale małości jego Serca i wstrętu 
jego do wielkich czynów. Wojna, a osobliwie wojna na­
rodowa nie składa się z inustry, jeografn i topografii. 
Można posiąśdż ogrom wiadomości technicznych i być 
jeszcze najniedółęźniejszym Jenerałem . Geniusz wo- 
jenny je s t  tyle przynajmniej nam iętnością ,  ile bystro­
ścią mozgową. Najwyższy rozum teoretyczny, najdłuższe 
także doświadczenie, na nic się nie przyda w Polsce 
człowiekowi który nie ma w żądzy swojego patryoty- 
zmu , do czego odnieść swoją m artw ą wiedzę. Wielcy 
wojownicy byli i będą przedewszystkiem żarliwymi 
zwolennikami idei którą wiodą do t ry u m fu ; bo tylko 
konieczność zwyciężenia wydobywa ze świadomości
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ludzkiej, co w tej świadomości ku gwałtownemu zbawieniu 
leży utajone. P a tryo tyzm  w bohaterskiem uniesieniu i 
w żelaznej wytrwałości swojej prześcignie najgłębsze 
teorye dla kosmopolitycznej wykonceptowane wygody. 
Teorya i p rak tyka wojny jako fach, jako zarobek wy­
starczają  w kampaniach o interesa monarchiczue toczo­
nych ; bo tam dusza dowódzców nic do czynienia nie ma 
z ich rzemiosłem tam prócz rep u ta c j i  swojej między 
amatorami strategii , dowódzcanic w klęskach nie kom­
promituje, i tyle dba o losy swojego wojska, ile np. ma- 
tematyk dba o różnicę dwóch odmienuyćh sposobów wy­
najdywania tego samego logarytmu. Ale też taki Jenera ł  
będzie zawsze pobity przez naiód szczerze i wytrwale po­
wstający, a postawiony przypadkiem na czele takowego, 
za pierwszem niepowodzeniem postąpi sobie jak  Mack 
w U lm ie ,M arinont pod P a ry ż e m ,  Ramorino w Opolu , 
Rybiński w Słupnie, Giełgud pod Szawlami i t. p.

Nie wątpię że dowódzcy szkoły Konstantego dorów ­
nywali zdolnością i doświadczeniem oflicerom wyższego 
nawet stopnia w wojskach moskiewskiem , pruskiem i 
austryackiem. To też gdyby , przypuszczani , Moskwa 
pchnęła królestwo kongresowe na A ustryę  , każdy taki 
Łubieński, Skrzynecki, Chrzanowski co w imie narodu  
polskiego  niczego dokazać nie potrafili, w imie cesarza i 
króla dopełniliby swojego obowiązku. Ponieważ tego r o ­
dzaju odwaga i gorliwość muszą hołdować uznanemu 
przez się rozkazow i, a panowie pułkownicy i Jenera ło ­
wie, co przez la t  15 kursu  wojny słuchali w cukierni 
Lursa i na pokojach Relwederskich, nie mogli uznać 
rozkazu studentów i podchorążych, a zatem dla nich 
rzeczywistego bodźca do odwagi i gorliwości w powstaniu 
nie było. Nawykli od młodości do jakiegokolwiek jarzma, 
z przerażeniem spostrzegli się po raz pierwszy w życiu 
odpowiedzialnymi za myśl i wolę własną ; po raz p ie r­
wszy w życiu swojem doznawali wstydliwości dozorowa­
nego przez sąd publiczny obywatela , potrzeby badania 
instynktów zbiorow ych, obawy o imie i prawa swoje, 
wszystkich słow em szlachetnych niepokojów z jakich się 
składa zawód rewolucyjnego zwierzchnika. Obeznani 
nie bez trudów z humorem i kaprysam i Konstantego, 
przekładali je  jeszcze nad niedocieczone dla siebie k a ­
prysy i humor H onoralld . A Honoratką dla n ich ,  nie 
tylko była kawiarnia, w której wyzwoleni od wieczornego 
appelu wachmistrze wyśpiewywali szubienicę Rożniec- 
k ie m u , ale i podchorążowie co rozstrzelali swojego in­
s truktora,  i Sejm co detronizował Mikołaja, i ruchaw ki 
co nie trzymając kroku wystąpiły z pod pańszczyzny 
na skinienie buntu W arszaw skiego; i s tarzy  Legioniści
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co nie dopilnowawszy swojego starszeństwa od lat pię­
tnastu , przychodzili teraz zabierać miejsce akrohatom 
saskiego placu; i Stróże myśli spiskowej co wołali żeby 
iść obces na Litwę. Słowem że H onoratką  dla pretorya- 
nów, to wszystko było , czemu ustępując z królestwa, 
b ra t  cara nie zostawił uznawczego paten tu— całe za tein 
Powstanie. Inaczej być nie mogło, bo pretoryanie od 
czasu do czasu przejmowani dreszczem zgryzoty, z k tó ­
rej sobie jasno zdać sprawy nie b % li zdolni, czuli konie­
czność osławiania jej powodów i ja k  dziecko przerażone 
smętem nocnym, dodawali sobie ducha śmiejąc się śmie­
chem obłudnym. Przeświadczeni o ogromnej p rzew a­
dze Moskwy która ich tern zrobiła czem ich Powstanie 
zastało, szczerą z nią wojnę uważać musieli za wybryk 
niedoświadczonego pokolenia , i jako taką  postanowili 
umorzyć i zdyskredytować, za nim przelew krwi unie- 
podobni wszelkie między carem a narodem porozumie­
nie. Ten był pierwotny zamiar fakcyi pretoryańskiej,  
kiedy przez organ uległego jej dykta tora odrzuciła posi­
łek nowych zaciągów dla armii konstytucyjnej , i wtar- 
gnienie na Litwę ogłosiła demagogią. Z tej też pierwszej 
epoki wpływu pretoryańskiego na założenia wojny, 
wysnuwają się jedna po drugiej , wszystkie zdrożności 
n as tępnych ; tak że chociaż Rewolucya przemógłszy n a ­
reszcie zgubny upór dykta tora , onego obaliła i skutki 
jego zdrady usiłowała n ap ra w ić , przecież za usuniętą 
osobą zostało się systema niezwyciężone w przewrotno­
ści swojej, i z wzgardliwą wytrwałością idące do swojego 
celu, wskroś jałowych podejrzeń i bezsilnych gniewów 
narodu. To systema oparte  na fatszywem i zawziętem 
przekonaniu że trochę prędzej, trochę później , Polska 
kongresowa (a ludzie przeszłości co podówczas rządzili 
inszej nie odgadywali), uledz musi pod najazdem carskim, 
to systema przeżyło u s te ru  wojennego wszystkie powo­
dzenia i wszystkie klęski Powstania , wszystkie zmiany 
osobowe i wszystkie pozorne uległości pretoryaństwa 
względem woli narodowej. P rzy trzym ani obawą szu­
bienicy, próżnością dowódczą, lub źle zrozumianym 
honorem na czele pułków, brygad  i dywizyj officerowie 
w najgorętszym ogniu, nie zapominali na chwilę że 
stoją naprzeciw swoich mistrzów, i tyle się przed nimi 
popisywali iżby uskarbić sobie ich szacunek na przypa- 
dek powrotu pod rygor konstantynowski. Co przezor­
niejsi unikali s ta rannie  awansów powstańczych , i tako ­
wych odradzali swoim powiernikom ; unikali szczególnej 
słynności, związków z partyam i uznanemi, bitew w k tó ­
rych osobistość ich mogłaby być , czy na korzyść, czy 
z uszczerbkiem ich przedrewolucyjnej reputacyi skom ­
promitowana ; unikali słowem wszystkiego cokolwiek 
wmieszać ich mogło dowodnie do sprawy publicznej , i 
przez to zmieniać regulaminowe ich stanow isko na etacie 
armii konstytucyjnej. Co uczciwsi, uważając straconą 
sprawę jako pokutę za grzechy narodowe , pragnęli 
tylko poledz jak najprędzej, iżby się osobiście wykupić 
od niepodobnej wytrwałości i pozbyć sio kłopotu jakim 
pan Bóg martwił ich sta re  la la /Osobliw y sołdactwa sk ru ­
puł, co nie odbierał ludziom odwagi w obec śmierci,  a od- 
1 ie ra l ją  w obec najpośledniejszegogatunku nawyknien!

Niech ij więc n ik t nie s ą d z i ; ażeby zmiana wodza nad

takimi namiestnikami, cokolwiek naprawić potrafiła w o- 
gólnym toku spraw y wojennej ; bo wódz Łubieńskich, 
Milbergów, Jankowskich i Giełgudów, i t. d. rzeczywi­
ście o tyle im rozkazywał, o ile z góry uznał pacta-con- 
venta narzucone mu przez ich w strę ty ,  ich obłudę , ich 

■przewrotność. Innemi w yrazam i, a co na jedno wycho­
dzi , tacy jenerałowie podobnego tylko sobie wynieść 
mogli na hetmaństwo , i póki oni stali na czele dywizyj, 
dopóty Powstanie nadaremnie dopominało się o wodza 
rewolucyjnego. C h łop ick i, Skrzynecki , D em bińsk i, 
Krukowiecki, Rybiński, Ram orino,  są to brzmienia od­
mienne przyczepione do tego samego wyrazu, który po­
czyna się we Wierzbnie a kończy w Opolu i Słupnie. Fak- 
cya pretoryariska zmuszona kilkakrotnie przez naród, 
do zawieszenia tylko bluźnierczego wyroku, nie uroniła 
zeń jednak ani jednej sy llaby, i ostatecznie cały wyga­
dała na marginesie ultimatum Paszkiewicza. Chcę wie­
rzyć temu , że jako  ludzie pryw atni , jako officerowie, 
jako na ziemi polskiej urodzeni obywatele, Colopicki 
pragnął umrzeć z honorem  pod Grochowem, Skrzynecki 
z katolicką rezygnacyą  na polach Ostrołęki , Dembiński 
z rozpaczą pod Szymanowem, Krukowiecki z junakeryą  
w 73im b a r k a n ie , Rybiiiski z obojętnością przed Toka- 
rami. Ale jako pełnomocnikom doczesnym fakcyi preto­
ryańskiej, a  his tory a pod inną postacią znać ich nie ma 
obowiązku, musiało im chodzić wcale o co innego. W y ­
jąwszy Dembińskiego, którego przypadek zabłąkał do 
nie jego fachu, i który za to też trzy dni tylko był wo­
dzem, każdego z hetmanów wyniósł do swojego specyal- 
nego użytku jaki inLeres kontrarewolucyjny. K ażdy  
z nich musiał zostać żandarmem narodobójstwa, pod 
k a rą  uiebyeia niczem , i dopóty tylko utrzymał się na 
u rzę d z ie , dopóki go to przykre  i niebezpieczne w po­
wstaniu rzemiosło nie zszarzało, i niezdatnym do osła. 
niania dalej fakcyj wstecznych nie uczyniło. W miarę 
jak który z tych poświęceńców wyczerpywał cierpli­
wość opinii publicznej , Dyplomaci i P re to ryan ie  sami 
mu gubić się pomagali ,  iżby nierozważnym excesem do 
szczętu polityki ich nie o b n aż y ł; a wtedy występował 
na scenę dziedzic musu i rzemiosła jego, który o sto­
pień jeden więcej wtrącał powstanie do toni. Obie fakeye 
rządzące,  piekąc niejako naród nad wolnym ogniem 
wojny, usiłowały wydrzeć mu w mękach słowo upoko­
rzenia i abdykacyi,  klóreby upoważniło ciągle otwarte 
z nieprzyjacielem układy. W' tej straszliwej inkwizycyi, 
huk a rm a t  wyręczał bębny głuszące protestacj ę męczen­
nika indagowanego po moskiewsko! Dyplomaci ob rzy­
dzali powstanie dworom ; pre toryanie  przegrywali 
umyślnie bitwy : jedni i drudzy dla wyperswadowania 
Rzeczypospolitej że niepotrzebnie porywa się z motyką 
na słońce, że nie ma w niej żywiołów dostatecznych do 
by tu  udzielnego , że powinna się ziezygnować na s ta ­
nowisko jakie jej mądrość Restuiuatoiow  iS ló g o  lo ­
ku oznaczyła w konfederacyi europejskiej —  że prze­
to powinna póki czas wrócić pod opiekę traktatów  , i 
w tern się spuścić na pośrednictwo pokolenia które jej 
się o jaką taką konstylucyę wystarało.

f  Dokończenie nastąpi )
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S Z W A J  C A R Y A .

Intrygi parlyi jezuickiej wywołują już po raz trzeci w Szwaj- 
caryi od r,  1840  wojnę domową. Naprzód była  ona w kan to­
nie A rg o w ii , później w Wallis , dziś w kantonie Lucerne 
podniesioną została. Rzecz ta jakkolwiek głównie samą tylko 
Szwajcaryę obchodzi ,  zdawało nam się jednak iż niepowinna 
być przemilczaną, dla tego iż bacząc na zabiegi na naszem 
malem polu emigracyjnem p rzedsiębrane ,  na tg nieustanną 
chęć obudzenia i podniesienia nietołerancyi re ligijnej, wypadki 
zdarzające się w Szwajcaryi mogą nam przedstawić nie jedną  
naukę. Widzimy toż iż Jezuici wszędzie jeden i tenże sam cel 
m a ją ,  wszędzie duch tenże sam ich ożyw ia,  objawia się tyl­
ko pod rozmaitą postacią ; u n a s ,  zasłaniają się in te resem , 
obroną religii prześladowanej przez C a r a , w Szwajcaryi i 
Francyi chcą osiągnąć dozór i wyłączny  kierunek wychowania 
młodzieży.

Powiedzieliśmy już dawniej iż w Szwajcaryi stosunek katoli­
ków do protestantów jest jak 2 : 3 ;  nie należy jednak m nie­
mać , aby wszyscy katolicy byli już tein samem stronnikami 
i popicraczami Jezuitów, lub wszyscy protestanci ich przeci­
wnikami : p rz ec iw n ie , jak pomiędzy kato l ikam i,  wielka ich 
ilość Jezuitów odpycha , tak znajdują się pomiędzy protestan­
tami ich gorliwi stronnicy, ci m ianow ic ie ,  którzy dla swoich 
opinij konserwatorskich znajdują w nich silnego sprymierzcńca 
przeciw liberalnym, rewolucyjnym dążnościom. Ostatnia walka 
np. iaka w Kantonie Lucerne miała miejsce , wywołaną została 
właśnie przez samych katolików. Szlo tam o położenie tamy j e ­
zuickim zabiegom, o nieoddanie im szkół pod dozór, o odebranie 
tych , jakie ogarnęli,  skoro spostrzeżono że Jez u ic i , powołujący 
się n a p raw a  pow szechne ,  na wolność zaręczaną wszystk im , 
kiedy szło o dopięcie ich zamiaru , raz go dostąpiwszy, te same 
prawa na swoją wyłączną obracali korzyść. W kantonie Lucer­
ne dotychczas zwycięztwo pozostało na stronie rz ąd u ,  którego 
większa część członków, gorliwie Jezuitów popiera •— ale 
zwycięztwo ta poruszyło całą Szwajcaryę. Do miasta Lucerne,  
dla popierania  walczących przeciw rząd o w i, spieszyli zewsząd 
ochotnicy, i niewątpliwie rzeczy odmienny wzięłyby o b r ó t , 
gdyby ta walka przedłużoną została.  Dzisiaj jedna  myśl,  jedna  
chęć , jednoczy całą S zw ajca ryę , a tą jest  chęć wygnania J e  
zuitów. Na wielu punktach potworzyły się stowarzyszenia , 
podpisywane są petycye, domagają się zwołania sejmu n ad ­
zwyczajnego , dla poddania mu pod roztrzygnienie lej kwestyi, 
a środki te popiera kanton dyrygujący, którym jest  teraz 
Ziirich , i gdzie powołano na burmistrza  P .  Z ehnder  radyka­
listę. A by  dać tern lepsze wyobrażenie o teraźniejszym stanie 
Szw ajca ry i,  przytoczymy tu wiadomość przez dzienniki fran- 
cuzkic podaną :

« Wypadki gmatwają  się coraz "więcej i położenie rzeczy 
pogorszą się codziennie. W F ra n b ru n en  w okolicach Bern , 
w Zoffigue w A rgow ii ,  w Seeland w kantonie Solury, w Cla­
ris i w innych punktach , potworzyły się stowarzyszenia ra­
d y k a ln e ,  głównie z protestantów z ło żo n e , i których komitet 
centralny jest w Bernie. Celem ich jest,  zmusić siła rząd kan­
tonu Lucerne do wygnania Jezuitów i wypuszczenia więźniów 
zajętych w dniach 8 i 9 grudnia  r.  z. między ochotnikami in­
nych kantonów. Towarzystwo karabinierów w Glaris  chciało 
pod d. 10 grudnia  zmusić swój rząd , do  wysłania wojska do 
kantonu Szwylz, do którego Jezuici od lat kilku wprowadzeni 
zostali. Professorowie w Argowii i Bernie organizują  swoich 
uczniów w kompanie wolnych ochotników, ażeby golowymi 
byli do ruchu na p rzy p ad e k , gdyby do środkowej Szwajcaryi

znaczniejsze siły posłane być miały. Wielki panuje popłoch 
w kantonach Fribursk im  i W all is ,  gdzie ,  lat temu 2 6  Jezui­
tów przywołano , i gdzie lud zdaje się chcieć ich u trzymać. 
Tymczasem w Bern i Argowii robią chorągwie i trójkolorowa 
kokardy dawnej rzeczypospolitej helweckiej (kolory  : czerwo­
ny, żółty i zie lony) dla rozdzielenia ich między oddziały pa r ­
tyzantów, jakieby przeznaczono do pochodu przeciw kantonom 
tw orzącym stowarzyszenie katolików. »

Mimo tej powszechnej przeciw Jezuitom opinii , wygnanie 
ich nie jest do dopięcia tak ł a t w e m , bo na roztrzygnienie 
tej kwestyi , sąsiednie m ocarstwa przeważny wpływ wywrą. 
S łychać że dwór Rzymski wezwał je  do tego , że Meternich 
p rzes ła ł już  notę rządowi Szwajcarskiemu, i chociaż treść j e j , 
nie jest jeszcze znajoma , można jednak bez trudności odgadnąć 
jej dążność. Austrya , zaprowadzająca u siebie Jezuitów , 
udzielająca im wielkiej,  nieograniczonej opieki , Austrya któ­
rej nie mało już przysług wyświadczyli w G a l ic y i , nie zechce 
zapewne tych wiernych sprzymierzeńców opuścić.

S K tin H i ma d iu c i r a :z r itvi,vrni 
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Poitiers. —  Gresser , doktór z Gencay 10 fr .  —  Dybowski 
Aleksander 5 fr. —  Leśniowolski Ju l ian  5 fr. —  Korzeniowski 
Ferdynand  5 fr. — Staniewicz Sylwester 5 fr. — Riergiel 
Z y gm unt  3 fr. — Dybowski Józef 3 fr. —  Mazowiecki Leo­
nard  2 fr.  50  c. —  Brzoska 2  fr. —  Krahnas Franciszek 2 fr.
—  Mieszkowski Jan  2  fr. — Sochaczcwski P io tr  2 fr.  —  Wa- 
liński Stanis ław 2 fr. —  Orłowski Romuald 1 fr. 50  c. — Ro- 
żnierski Michał 1 fr. 60  c. — Sochaczewski Franciszek 1 fr. 
50  c. —  Bałbaszewski I fr. 50  c. —  Adamowicz 1 fr. —  
Janow icz  Ignacy i fr. —  Sokołowski Franciszek 1 fr.  —  Szu- 
niewicz F .  I fr .  — Wieczerski Marcin 1 fr.  — Wyczółkowski 
Feliks I f r . — Zaborowski Michał 1 f r . — Asihiewicz Marek 
5 0  c. —  Jasiński Karol 50  c. —  Jałowski  Adam 50  c. —  
Klinebcrt Mikołaj 50  c. — Kolenda Kazimierz 50  c. —  Leopol 
Mateusz 50  c. — Majewski Waleryan 50 c. •—  Pawłowicz Jan  
50 c. — Piotrowski Sylwester 50  c . —  Raczukajtis Je rzy  50  c.
— Raczyński Józef 50  c. —  Skrzycki Józef 50  c. — 
Razem 67 fr. 50  c.

Ilesancon . — Kuczkowski J .  3 fr. —  Wojciechowski 2 fr.
—  Dziewulski 1 fr. 50  c. — Robach 1 fr. 5 0 —  Barankiewicz
1 fr. 5 0  —  Roguski 1 fr. 50  c. — Zgórski 1 fr. 50  c. —  
Ks. Corner I fr. 50  c. — Kuczkowski W incenty 1 fr .  —  Sla- 
decki 1 fr. — -Lypaczewski 75 c .  — Borzęcki Walenty 5 0  c.
—  L u b a ń s k i  5 0  c. —  W y s z k o w s k i  5 0  c. —  G o ł u c h o w s k i  5 0  c.
— Klawiler 5 0  c. —  Zboiński 50  c. — Butkiewicz 25  c. —  
Lckszycki 25 c. — Zawistowski 25  c. — Razem 2 0  fr. 35 c.

l a  Rochelle. —  Modelski Konst. 3 fr. —  Hejdenreich  Józef 
3 fr. — Kurowski Franciszek 3 fr. — Mazurkiewicz B. 2 fr. 
Kern Antoni 1 fr. —  Bialogajski Stefan 1 fr. —  Kurowski 
Jnkób 2 fr. 50  c. —  Razem 15 fr. 50  c.

P a ry ż .  —  Konnnissya Funduszów  Emigracyjnych z massy 
ogólnej , po 10 fr. na t l  osób, 110 fr. —  Brawacka matka
2 fr. — Brawacka Julia  córka 2 fr. —  Brawacka Konstancya 
córka 2  fr. —  Korylski Ludmilew 2 fr. —  Nudera I fr. —  
Anaslazya Czyńska 3 f r .— Czyński Jan  2 fr. - Gołembiowski 
Władysław 2 fr. — Plachccki Maryan 5 fr. —  Jastrzem bski 
5 fr . —  Razem 26 fr.

M etz. —  W a ł e c k i  P i o t r  3 fr. —  K w i a t k o w s k i  Ja n  3 f r . __
Dembiński Michał 3 fr. -  Lipiński Leon 3 fr. — Grabiatiski
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Stanis ław 3 fr. —  Wierciński Ludwik  3 fr. (raz d r u g i)  —  | 
I lubarew icz  Kazimierz 3 fr. (raz  d r u g i )  •—  N .  N .  5 fr. —  
Szymański Piotr 2  fr. —  Dworakowski Szym on  2  fr. —  
W yszkow ski 1 fr. —  Borkowski Karol 1 fr. —  Potocki 1 fr. 
M łochow ski  1 fr. —  Migurski Józef  1 fr 5 0  c.  —  R ym kiew icz  
J ó ze f  5 0  c.  —  R ym kiew icz  Ksawery 5 0  c .  —  R ym kiew icz  
Korneli 5 0  c .  —  Razem 37  fr.

Pont-M usson  —  Lubański Aleksander 3 fr.
C ou rcelles. —  Bacewicz  A ntoni  3 fr.
C a strcs . —  P iegłow ski W incenty 5  fr. —  Ś w ieck i  A p o l i ­

nary 5 fr. —  Glinojecki W incenty  2  fr. 5 0  c .  —  M iędzychow-
ski Michał 2  fr. —  Możejko W incenty  2  fr. —  Glinka S tan i­
sław 1 fr. —  M łocki Mikołaj 5 0  c .  —  Razem 18  fr.

R a zem . . . . 3 0 0  35
S u m m a  z list poprzednich. . . 2 , 3 0 2  25

O g ó ł .  . “ .” 2 7 6 0 2  6 0

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  —  Rada administracyjna królestwa, w  rozw in ięc iu  
ukazu z d. 21 Sierpnia r. z .  stanowiącego now y  podział kró­
lestwa na p ięć gubernii  postanowiła  : iż dotychczasow e w da­
w nych  w ojew ód ztw ach  T rybu n a ły  cy w i ln e ,  kryminalne i try­
bunał handlow y zm ienić mają sw e  nazwy, na następujące : 
T rybu n a ł  cyw ilny  gubernii  Warszawskiej  w Warszawie;  
Trybunał  cyw ilny  gubernii Warszawskiej  w  Kaliszu; Try­
b u n a ł  cyw iln y  gubernii Radomskiej w Radomiu ; Trybu­
nał cyw ilny  gubernii  Radomskiej w K ielcach;  T r y b u ­
n a ł  cy w i ln y  gubernii Lubelskiej  w L u b l in ie ;  T rybuna ł  
cy w i ln y  gubernii  Lubelskiej  w  Siedlcach ; Sąd krym i­
nalny gubernii Radomskiej  ; Sąd kryminalny gubernii  
L u b e ls k ie j ; T rybunał  handlowy w  W arszawie : nazwy dotych­
czasowe T r y b u n a łó w  cyw ilnych  gubernii  P łockie j ,  A ugusto-  
slowskiej  W y d z :  1; A ugustowskiej  Wydziału 2 g o  i sądu kry­
m inalnego  gubernii P łockiej  i Augustowskiej  pozostają n i e ­
z m ien n e .  ( T y g-  P eter).

—  D zie n n ik i S z lą sk ie  opisują następujący wypadek : 
« U ł a n ,  Karol Gottlieb N e h le r ,  z 4  szwadronu pierwszego  
pułku u łanów  udał się dnia 21 Czerwca 1 8 4 3 ,  mając przy 
sobie urlop i paszport z garnizonu sw ego  w Ostrowie do Ka­
lisza,  aby odwiedzieć sw oich przyjaciół . Tutaj trzeciego dnia  
po sw ojem  przybyciu poszedł  do oberży,  gdzie oprócz innych  
gości siedziało także jedenastu  kozaków i d ziew ięciu  inwalidów  
rossyjskich. Jeden  z kozaków bez upoważnienia  do tego zażą­
da ł  od N eh lera ,  aby m u paszport swój okazał i sc hw yc i ł  go,  
gdy tego uczynić nie ch c ia ł ,  za p iers i.  Nehler  zaczął się bronić  
i stąd powstała sroga bijataka, w  której przyszło nawet do 
pałaszy. Kilku kozaków straciło pałasze i uszy, Nehler o d e ­
brał ciężką ranę na czole, czego dow odem  jest  dotychczas g ł ę ­
boka blizna. Pojmany wreszcie  przez patrol p rzyb y ły ,  zaw ie­
z ionym  został  do W arszaw y; tutaj biorą go na p o słuchan ie ,  
lecz m im o  w szelkich jego ośw iadczeń , że jest poddanym  pru­
skim, transportują go do fortecy do Brześcia Litewskiego.  
O golono m u tutaj g ło w ę ,  związano nogi i ręce łańcuchem  12 
funtów w ażącym  i używ ano  go do robót forlecznych. Gdy nie 
chcia ł  pracować w łańcuchach  w ycią ł  go officer od warty  
szpadą. N eh ler  przejęty z ło ś c ią , w y ry w a  officerowi szpadę,  
łam ie  ją i wyrzuca ruskiego oflicera za baryerę. Za to wpako­
w ano go na 2  m iesiące  do ciemnej dziury i przykuto do d r e w ­
nianego pniaka. G dy go na dw ór w yp u szc zo n o ,  dano m u  5 0 0  
rózg, które w ytrzym ał.  P rzebyw szy  laką kuracyę zaprowadzo­

n ym  został  do Kijowa, gdzie  chciano go  przym usić ,  aby w s tą ­
p ił  do wojska, a gdy się  do tego żadną miarą nakłonić nie 
dał ,  wrzucono go powtórnie  do okropnego lochu, gdzie znów  
przez dwa miesiące ciężkiemi łańcucham i przykuty siedział,  
dopóki go wreszcie  do Brześcia nieprzy wieziono. Tutaj siedział  
w  w ięzien iu  w  łańcuchach, u w oln i ł  go wreszcie Paszkiewicz,  
który przypadkiem fortecę tę odw iedzał .  N a  rozkaz jego za­
prowadzono Nehlera do Warszawy, i dnia 21s° Września 
r. z .  od pruskiego konsulatu dostał  paszport do Milicza, gdzie  
stoi jego sztab p u łk o w y .  W połow ie  Listopada przybył do 
sw ego  rodzinnego miasta, lecz postać jego o k r o p n a , męki  
wytrzymane zorały twarz jego zmarszczkami, spojrzenie jego  
jest  b łędne ,  u m y s ł  s tę p io n y ,  ręce pociągnięte  skórą twardą  
jak róg.

D. 5 .  b. m .  umarł w Chanti lly ( O i s e )  Jenerał Kazimierz  
M ałachowski. Należał on do lej już małej liczby wojowników  
n a sz y c h ,  I tó r z y  wszędzie biegli walczyć za Polskę , gdzie  
tylko jakakolwiek zdawała się  okazywać sposobność gnębienia  
nieprzyjaciół, i m im o doznawanych w usiłowaniach  zawodów,  
zawsze z jednakow ym  z a p a łe m ,  gorliwością i pośw ięcen iem .  
Te same uczucia zachował Małachowski do zgonu, s łabiejący  
na siłach , n ie  upadał na sercu.

Urodzony w okolicach S łu pn a ,  Małachowski w 1 184 wszedł  
jako kanonier do korpusu artylleryi k oronnej,  i przechodząc  
przez wszystkie  stopnie , w czasie renolucy i 179 4  , do której 
czynnie  się p rzy łoży ł ,  stojąc wtedy garnizonem w Krakowie,  
b y ł  już kapitanem , a pod Racławicam i na placu bitwy został  
m ianow an y  m ajorem. Po rozbiorze Kraju schronił  się na W o­
łoszczyznę , i stamtąd udał się do L egionów . Ranny pod Tre-  
bią ,  dostał  się do niewoli .  U w o ln io n y  blisko po dw u latach,  
posłany był na S l. -Domingo w stopniu podpułkow nika .  Od 
roku 1807  dowódzca I g o  pułku l in iow ego ,  s łu ży ł  w  wojsku  
Księstwa W arszawskiego. W  1 8 1 2  r. zasłaniał m ężnie  odwrót  
armii przez B erezynę ,  gdzie z pułku jego  n iepozostało jak 6 0  
ludzi.  Pod Lipskiem dostał się znow u do n iew oli ,  a za p o w r o ­
tem do Ojczyzny, m ianow any został komendantem twierdzy  
Modlina , lecz nie chcąc s łużyć w wojsku , pod dowództwem  
Konstantego, podał się do dymissyi .  U dzie l i ł  mu ją Konstanty,  
ale przez zemstę za to , że n ie  przyjął ofiarowanego m u  urzędu  
Prezesa Kommissyi Województwa L u b e ls k ie g o ,  wyznaczając  
M ałachow skiem u e m e r y tu r ę ,  zamiast za -30 lat s łu żb y ,  do 
ukończenia których brakowało tylko dni 15  , kazał m u  ją 
za lat 2 0  zaliczać. W iadom e są czyny  M ałachow skiego w r e -  
w olucyi 18-30 r. i n ie  tu jest  m iejsce je  rozbierać;  b łęd y  ja ­
kie M ałachowski p o p e ł n i ł , te w y zn a ł  otwarcie , szczerze za 
nie ża łow ał  i tego m u  niezapomni sprawiedfiwa potom ność .

Małachowski od b y ł  kampanie w la lach:  1 7 9 2 ,  1 7 9 4 ,  1 797 ,  
! 7 9 8 ,  1 7 9 9 ,  1 8 0 3 ,  1 8 0 5 ,  1 8 0 6 ,  1 8 0 7 ,  1 8 0 9 ,  1 8 1 2 ,  181 3  i 
1 8 3 1 ,  i znajdował się przeszło w 5 0  bitwach.

Um ierając miał  lat 8 3  w ieku;  pochowany w Chanti lly —  
odprowadzali go do grobu : niewielka liczba mieszkańców i 
Polacy z Paryża i okolic Chanti lly zebrani.  Z żalem przycho­
dzi nam pow iedzieć  , iż temu , który w tylu bitwach walczył  
za spraw ę F r a n c y i ,  Gwardya Narodowa w braku garnizonu,  
nie pospieszyła oddać ostatnich honorów wojskowych , zas ła ­
niając się  p łonną wym ówką —  nie otrzymania od Ministra 
rozkazu. Nad grobem Małachowskiego p r z e m ó w i l i : Dwernick i,  
Ledóchowski i C hełm icki.

Z  p r z y s z ł y m  n u m e r e m  , k o ń c z y  s i ę  C z ę ś ć  IIsa T o m u  

VIIg° D k m o k r a t y . R e d a k c y a  u p r a s z a  o s p i e s z n e  n a d e ­

s ł a n i e  n a l e ż n o ś c i  —  n i e u i s z c z a j ą c y m  s io  b o w i e m  , z m u ­

s z o n ą  b ę d z i e  w s t r z y m a ć  p r z e s y ł k ę  n a s t ę p n y c h  n u m e r ó w .

W b r .l ’KARNl BOUKCOGSi; ET M A R T I N I T ,  P R Z Y  L’I.T C Y  J A C O B , 3 0 .


